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ZIEMIA LUBELSKA 
P I S M O C O D Z I E N N E 

31 dzień procesu przeciwko „Centrolewowi 
WARSZAWA, 30.11 (Cel. wł.) 

Wczorajsze zeznania rozpoczyna 
grupa świaków oskarżonego Ma-
sika. 

Świadek p. Wiśniewski, zarzą-
dzający hotelem Z * . Zawodo-. 
v e g o Kolejarzy przyniósł ze so-
bą ksążkę hotelową w celu wy-
kazania, kiedy Lendzion był w 
Warszawie. 

Okazuje się. t e członek dele-
gacji gdańskie], Wichman, przy-
był 21, a wyjechał 23 marca 
1929 r., zaś Lendzion przepy-
wał jeden dzieA między 22 i 23 
owego miesiąca. 

Następnie świadek krytykuje 
postępowanie woj. Kirsta i sta-
rosty Zarzyckiego. 

Świadek Wojciech Wojewoda, 
sekretarz ZZK. opowiada o nie-
możności zetknięcia się Mastka 
z Lendzionem: 

Na kolacji, po konferencji by-
li obecni z delegacji gdańskiej 
Wichman i Kaiser, a ponadto z 
Z Z K . Grylowski, Mastek, Fijał-
kowski oraz świadek. Wszyscy 
siedzieli przy jednym stole, Len-
dzion zaś w loży w drugim koń-
cu sali. 

Adw. Rudziński: | Czy mogła 
być wówczas rozmowa Mastka 
z Lendzionem? . . . 

— Nie . nie ir.ogło być i sta-
nowczo nie było. 

— Czy ktoś nie proponował, 
żeby Lendziona zaprosić do sto-
lika? 

— Owszem, proponowano, ale 
Grylowski i Mastek stanowczo 
się temu sprzeciwili. Mastek 
mówił orzytem. że miał nieprzy-
jemność na zjeidzie zagranicz-
nym w związku ze stanowiskiem 
delegacji, której Lendzion prze-
wodniczył. 

— Czy poza tym wypadkiem 
Mastek nie mógł się z Lendzio-
nem zetknąć? 

— Nie. 
— Skąd pan o tem wie? 
— Wiem, ze nie widział się 

z Lendzionem. 
Adw. Rudziński: — Czy Len-

dzion był tylko jeden dzień? 
— Tak. 
— Czy opiekowali się pano-

wie delegacją gdańską? 
— Tak, delegacja była stale 

na naszych oczach. 
Zeznanie to potwierdza nastę-

pny świadek p, Stanisław Gry-
lowski. sekretarz generalny Zwią-
zku Zawodowego Kolejarzy. 

Adw. Rodziński: Jaką opinję 
ma Mastek? 

— Bardzo dobrą. 

DŹWIĘKOWY 
K I N O - T E A T R CORSO" 

O d p o n i e d z i a ł k u 30 l i s t o p a d a 1 9 3 1 r . 

Przebojowy tllm dźwiękowo-ipfewny 
o przepięknych melod jach i arcyzabawnych sytuacjach p. L 

Sekretarka Osobista 
F i l m k tóry nie wymaga żadnej rek lamy 

W rolach głównych: ' t ' , 

Mary Glory, Jean Murat 
NADPROGRAM 1 . Dodatek dźwiękowy. 
Początek seans. codz. o godz. 5 po pol. 
Ostatni seans o godz. 10 wiecz. Ceny miejic od 1 zł. 

Kino-APOLLO-teatr 
C e n y z n l l o n c ! U w a g a ! C e a y z n i ż o n e ? 
Nie obniżając w nlezem |akoicl naszych filmów, ani ogólnego poziomu 

naszego przedsiębiorstwa, lecz tylko* przystosowując sic do sytuacji ekonomicz-
ne! naazych bywalców OBNIŻYLIŚMY CENY MIEJSC 
Balkon 1 z!.. III—1 zł. 20, 11 I xl 70. łoza—2JW. — Ulgowe 1.50. 

O d p o n i e d z i a ł k u 3 0 l i s t o p a d a b r . 
Wytwórnia Metio-Goldwyn oraz Dyrekcja Kina .Apollo* prezentują 
1) dawno oczekiwaną premierę. Koncertu gry aktorskiej, wstrząsają-
cego dramatu Życiowego o mocno napiętej akcji I konflikcie w wy-
konaniu NORMY SHEARER 1 CONRADA NAGLĄ — p. I. — 

R O Z W Ó D K A 
Za film ten NORMA SHEARER odznaczona została pierwszą nagrodą 

na konkursie gry aktorskie! w Paryżu 
7) Ponadto BUSTER KEATON w rol i nauczyciela mlłoic! w swojej 
najnowszej kreacji 1 wielkim arcydziele najprzedniejszego humoru p. t. 

B u s t e r s ię ż e n i 
Początek 1-go seansu o godz. 5.15. 

Kino-Teatr „ADRJA u DAWNIEJ .WIEDZA* 
ulica Jezuicka Jft 20. 

Dslft sentaeylaa premiera! 
Epopea największej mRoidl Najpotężniejszy (ilmf Rapsodjs braterstwa! 

BRATERSTWO KRWI 
Wzruszające dzieje 3 braci rzuconych losem do*francusktej Legji Cudzoziemskie) 
gdzie obok wykolejeńców pędzą tycie najazlacbetnlejszycfa wśród żyjących. 

w roi. g l : ROLAND COLMAN. NEIL HAMILTON. RALPH BOBERTS 
Nadprogram: Komedja .PRZYGODY LOPKAI KROPKI* w roL gl. K. Krukowak1 

Pocz. seans.: o g. 4, 6, 8 I 10 wlecz. Ceny miejsc od 40 gr. do 70 gr. 
Dzieci, młodzież szkolna I bezrobotni za okazaniem legltymacl! 

płacą na pierwszy sesns 25 gr. 

Prok. Rauze: Pan mówił. Je 
Antoni Lendzion mieszkał na ul. 
Czecwonego Krzyża. 

—- Tak, tam są gościnne po-
koje, w których mole mieszkać 
każdy członek pokrewnej orga-
nizacji. 

— A czem on jest, wie pan? 
— Posłem polskim do sejmu 

gdańskiego. 
— A czy dużo jest Polaków 

w Sejmie gdańskim? 
— Nie wiem. 
— A jak to pogodzić ze sta-

ropolską gościnnością, t e pano 
wie nie chcieli, żeby on zasiadł 
do tej wspólnej uczty razem z 
Mastkiem i tymi posłami nie-
mieckimi? 

— Przecież to nie jest ko-
nieczność, żebym ja siedział z 
każdym Polakiem przy uczcie— 
odpowiada świadek. 

Prok. Grahowski: Czy pomię-
dzy Mastkiem a Lendzionem był 
jaki konflikt? 

— Nie . 
— Oryginalne — rzuca uwagę 

prok. Grabowski. 
P o zeznaniu tego świadka o-

skarżony Mastek składa oświad-
czenie. 

—• Wysoki Trybunale, muszę 
tu oświadczyć, że Lendziona nie 
znam do tej por^ i nigdy go na 
oc»y nie w i M n m ń , Gdyby tu 
był na tej $7TIV lobym nie umiał 
go wskazać. 

Wolska Japońskie 
d ą i ą d o z a j ę c i a C r l n C z a u 

PARYŻ, 30.11 (lei. wł.). Po 
dwutygodniowych obradach de-
baty Rady Ligi nad konfliktem 
mandżurskim nie wykazują żad-
nych postępów, raczej natrafiają 
na coraz większe trudności, od-
noszące się obecnie do formy 
redakcyjnej rezolucji Rady. 

Główną trudność stanowi żą-
danie Japonji co do zaznaczenia 
w rezolucji, iż otrzymuje ona 
wolną rękę w sprawie .przed-
siębrania akcji policyjnej przeciw 
bandytom chińskim*, co uważa-
ne jest za furtkę do podejmo-
wania nowych operacyj wojen-
nych. 

Rada rozpatrywała wczoraj na 
posiedzeniu pismo rządu tokij-
skiego, w którem ten domaga 
się ewakuacji Czin Czau przez 
wojska chińskie oraz ustanowie-
nia strefy neutralnej koło Czin-
Czau na podstawie bezpośied-
nich rokowań chińsko japońskich, 
bez interwencji obserwatorów 
Ligi Narodów. 

Delegat chiński Sze nadal u* 
piera się przy dokładnem usta-
leniu terminu rozpoczęcia wyco-
fywania wojsk japońskich i za-
kończenia ewakuacji. 

Wbrew urzędowym doniesie-
niom z Tokjo, przedłożony przez 
dr. Sze Radzie Ligi telegram 
rządu nankińskiego stwierdza, że 
Japończycy prowadzą nadal o-
peracje wojenne, zmierzające do 
zajęcia Człn-Czau. 

Dżina szerzy w Chinach 
L O N D Y N , 30.11 ( t e l wł.) W 

zachodnie] części prowincji Szan-
Si panuje czarna dżuma. Śmier-
telność jest wielka. W ciągu ty-
godnia zmarło około 2000 osób. 

Władze chińskie są bezradne, 
nie posiadają bowiem żadnych 
środków do walki z epidemją. 

KONGRES 
akademickiej młodzieży państwowej 

Ubiegłej niedzieli odbył się w 
stolicy I ogólnopolski kongres 
Akademickie] Młodzieży Państ-
wewej, zwołany w rocznicę wie-
kopomnego czynu listopadowego. 

O d wczesnego rana tłumy mło-
dzieży akademickiej pospieszyły 
do kościoła Św. Anny, skąd po 
wysłuchaniu mszy Św. uformował 
się pochód. Czoło pochodu sta-
nowili przedstawiciele dełegacyj 
wszystkich środowisk akademic-
kich, niosący wieniec na grób 
Nieznanego Żołnierza, dalej od-
dział konny i pieszy Strzelca 
akademickiego. Główną część 
pochodu poprzedzał las sztanda-
rów oddziałów Myśł i Mocarstwo-
wej, Leg jonu Młodych, Szkoły 
Sztuk Pięknych, Instytutu handlu 
morskiego w Gdyni, sztandary 
korporacyjne. Główną część p > 
chodu stanowiły przybyłe na 
Zjazd delegacje wszyslaich śro-
dowisk akademickich. Najlicz-
niej przybyła delegacja z Poz-
nania w sile około 500 osób. 
Ogólns liczba delegatów, biorą-
cych udział w Zjeidzie sięgała 
3.000 osób. 

O godz. 11.30 p. H . Dembiń-
ski, prezes Br. Pomocy uniwer-
sytetu Batorego w Wilnie, zagaił 
obrady kongresu, witając przy-
byłych na zjazd, a znanych ze 
swej sympatji do młodzieży 
akademickiej pp.: marszałka Sej-
mu K. Świtalskiego, min, Janu-
sza Jędrzejcwicza, reprezentują-
cego osobę pana Premjera, płk. 
Sławka, wice min. Kożochowskie-
go, wicemin. Jastrzębskiego i 
Starzyńskiego, min. Schaetzla, 
wicemarsz. Boguckiego, gen Or-
licz-Dreszera, prezesa Grubera, 
prof. Makowskiego, płk. Ulricha 
i in. 

Przed udzieleniem głosu przed-
stawicielom rządu i społeczeńs-
twa p. Dembiński wskazał na 
budzący się dzisiaj nowy typ 
akademika polskiego, akademika, 
który postanawia wytoczyć bez-
względną walką partyjnictwu i 
politykierstwu. 

Następnie entuzjastycznie po-
witany przez młodzież akademic-
ką zabrał głos płk. Sławek. 

Przemówienie płk. Sławka przy-
jęte zostało gorące mi oklaskami 
om długo niemllknącemi okrzy-
kami na cześć Marszalka Pił-
sudskiego. 

Następnie przemawiali gen. 
Orlicz-Dreszer i prof. W. Makow-
ski. 

Zkolei akademik p. Mrożkie* 
wicz wygłosił odczyt na temat 
.Synteza typu akademika pań-
stwowca". Ostatni zabrał głos p. 
Rowmund Piłsudski. 

Po zakończeniu akademji u-
c/e sinicy udali się ulicami: Wierz-
bową,' Placem Marsz. Piłsuds-
kiego, ul. Ossolińskich, Krakow-
skiem Przedmieściem i Alejami 
do Belwederu. Pod Belwederem 
pochód rozwiązano. Popołudniu 
obradowały komisje kongresu. 

O godz. 6 -ej Pan Marszałek 
przyjął osobiście delegacje kon-
gresu w liczbie 3 0 osób, repre-
zentujących wszystkie środowi-
ska akademickie w Polsce. Pao 
Marszałek rozmawiał przez kilka 
minut z zebranymi przedstawi-
cielami młodzieży, poczerń od-
dalił się w towarzystwie adju-
tanta do swych apartamentów, 
żegnany okrzykiem; 

— Budowniczy i Wódz Naro-
du niech żyjet 

Milion złotych 
s p a d k u p o p o l s k i m a f l e e l c 

Ł Ó D Ź , 30. X I (tel. wł. ) . W A me -
ryce zmarł słynny atleta polski 
Józef Stasiak, pozostawiając po 
sobie majątek wartości mil jon a 
złotych. Stasiak pochodził z 
Konina i był z zawodu kowalem. 

Do spadku po nim pretenduje 
brat i 5 sióstr, zamieszkałych we 
wsiach Chrapczewie i Żeranicy 
w powiecie tureckim. 

Powódź w południowej Francji 
PARYŻ, 30.11 (tel. wł.) Dłu 

gotrwałe deszcze na południu 
Francji spowodowały wystąpie-
nie z brzegów kilku rzek, m. in. 
Garonny. 

W Tuluzie woda z « U a dwo-
rzec kolejowy. Na niektórych 
ulicach ruch odbywa się przy 
pomocy łódek. 

W Saint Giróns poziom wody 

podniósł się o trzy metry. Mia-
steczko jest całkowicie zalane, 
gdyż fale przerwały wał ochron-
ny. W Mantauhan władze miej-
scowe zażądały pomocy saperów. 
Część mieszkańców ewakuowano. 

Woda w rzekach przybiera 
gwałtownie. Spodziewane są dal-
sze wylewy. 

W s z y s t k i c h n a s z y c h 
P . Tm p r e n u m e r a t o r ó w 

prosimy o wyrównanie za ległe j należności I odno-
wienie prenumeraty na b ie lący miesiąc, za pośrednic-
t w e m P . K. O . kon to J6 68.696, byśmy nie byl i zmu-
szeni wst rzymać wysyłanie pisma. 

Administracja 
„ZIEMI LUBELSKIEJ" 
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Hitler, Rybarski, Ciołkosz i Spółka 
I I 

Na podstawie ostatnio ujaw-
nionych w prasie dokumentów o 
zamachowych przygotowaniach 
Hrttlera w Niemczech można już 
dzisiaj wyrobić sobie dokładne 
zdanie o tern, jak wyglądałby 
.porządek prawny" i '.ustrój de* 
mokratyczny" oa terenie Rzeszy 
gdyby zamachowcom kiedykol-
wiek udało sic wcielić w rze-
czywistość jego program, wy-
wracający dzisiejsze normy ustro-
jowe Republiki Niemieckiej. 

Ujawniony został mianowicie 
t . zw. .pierwszy rozkaz", opra-
cowany konspiracyjnie przez 
przywódców hitllerowskieb na 
wypadek, gdyby im przyszło o* 
bjąć władzę w kraju. „Komisja" 
która ten .rozkaz" opracowała, 
skonkretyzowała też dokładnie, 
jak wyglądać miałaby władza w 
ręku zamachowców. 

Ażeby należycie ocenić ten 
dokument, wa lny dla poznania 
istotnych celów niemieckich sił 
wywrotowych, trzeba przede-
wszystkiem uświadomić sobie 
tendencje ruchu, kierowanego 
przez Adolfa Hittlera. 

Nacjonalizm niemiecki składa 
się z dwncb odłamów.-—jednego, 
powstałego z Żywiołów junkier-
skich, konserwatywno szlachec-
kich,—i drugiego, stanowiącego 
.nacjonalistyczną realizację ha-
seł marksizmu", a więc pragną-
cego połączyć tendencje nacjo-
nalistyczne z szeregiem hasrł 
socjalistycznych, a nawet komu-
nistycznych. Partja Hitlera zwie 
się .nacjonalistyczno-socjalisty-
czną*,—ale, ściśle biorąc, jeat 
w awej istocie mieszaniną pier-
wiastków nacjonalistycznych z 
komunistycznemu 

Oczywiście, w ruchu narodo-
wym Niemiec ten drugi odłam 
góruje nad pierwszym zarówno, 
popularnością jak I liczbą. Jun-
kiersko-konserwatywny odłam 
nacjonalistów z pod znaku hr. 
Westarpa i towarzyszów jest w 
defensywie wobec nacjonatisty-
czno - komunistycznego odłamu 
Hitlera. 

Jakby więc wyglądały stosun-
ki. gdyby hitUerowcy dobili do 
mety t. j . objęli władzę? Ujaw-
niony dokument pod nazwą 
.Rozkaz pierwszy"—daje na to 
wyraźną odpowiedź. 

Przede wszystkiem do lamusa 
„przeżytków" złożone miałyby 
być wszystkie pięknie brzmiące 
hasła, jak .wolność obywatel-
ska", .demokracja", .konstytu-
c ja ' i t. d. W to miejsce — za-
stosowanoby bezwzględny terror. 
•Pierwszy rozkaz" zapowiada 
•karę śmierci bez wyroku sądo-
wego" za znalezienie choćby 
strzelby myśliwskiej w ręku nie-
bittlcrowca. Taka sama kara 
(•bez wyroku sądowego") cze-
kać miałaby każdego urzędnika 
i funkcjonarjusza państwowego 
lub samorządowego, nie stosu-
jącego się do rozkazów zwycię-
skiego rządu .rewolucyjnego". 

Wszystkie zdobycze .demo-
kracji" miałyby być przekreślo-
ne. Władze hittlerowskie obję-
łyby zarząd zarówno nad mająt-
kami publicznemi, jak i nad do-
chodami osób prywatnych. Apro-
wizacja miałaby być zorganizo-
wana na zasadach kolektywnych: 
artykuły żywności podlegać mia-
łyby bez. wynagrodzenia konfi-
skacie przez oddziały szturmo-
we,—wolna sprzedaż żywności 
wzbroniona,—każde ^przekrocze-
nie tych przepisów miałoby po-
wodować ni mniej ni więcej — 
konfiskatę majątku i karę śmier-
ci . -

Oto w głównych zarysach 
treść ^pierwszego rozkazu", oto 
widok na realizację „Trzeciego 
Królestwa" w Niemczech i na 
bezpośrednie następstwa, jakie 
za sobą pociągnęłoby zwycię-
stwo nacjonatno-komunistyczne-
go obozu. 

Oczywiście:—wszystkie te za-
rządzenia i przygotowania są 
tajne. Nazewnątrz bowiem za-
machowcy wciąż prawią o rze-
komo .legalnej" walce, wciąż 

dają sobie pozory rzekomych 
•legalistów". Hittler konfero-
wał przecież z prezydentem Rze-
szy Hindenbnrgiem I stawiał 
azereg •konstytucyjnych" po-
stulatów. W Reichstagu 107 o 
posłów hittlerowskich głosuje 
wprawdzie opozycyjnie, ale trzy-
ma się ram .konstytucji". Ody 
się więc hittlerowcom stawia 
zarzut knowania i spiskowania 
przeciw istniejącemu w państwie 
ustrojowi,—udają bardzo .obu-
rzonych" i wypierają się w żywe 
oczy wszystkiego. 

Ale równocześnie... w tajnych 
konwenyklacb swych przywód-
ców wkładają dalsze plany i 
opracowują dasze . rozkazy", 
zadające kłam temu wszystkiemu, 
czem tumanią ogół i czem sta-
rają się uśpić czujność władz. 

Kiedy się na to patrzy pol-
skiemi oczami, — wówczas do-
prawdy trudno opędzić się my-

ślom o uderzającem podobień-
stwie między działaniem wywro-
towców niemieckich I — pol-
skich. 

Mimowol i nasuwają się praw-
ne analogje... 

Oto w mchu hittlerowskim 
splatają się z sobą wszelkie in-
gredjencje, które — z polska— 
możnaby nazwać konfederacją 
centrolewo-obwiepolską, zjedno-
czeniem .ideałów" takiego np. 
Rymarskiego z .ideałami" takie-
golnp. Oołkosza, — sojuszem 
zwierzęcego socjalizmu z komu-
nizującym socjalizmem — przy 
równoczesnem zagarnięciu pod 
jedeo dach również i . ideałów" 
Korfantego i Popiela. 

Ala analogja — jest to nie-
tylko •programowa". 

Istnieje ona również t w me-
todach działania. Również i Hi-
ttler broniłby się zawzięcie przed 
każdym sądem jako rzekomy 

.stuprocentowy legalista9, idący 
do władzy rzekomo tylko drogą 
•konstytucyjną", — co jednak 
nie przeszkadzałoby mu, że w 
zanadrzu po dawnemu miałby 
rewolwer lub b>mbę, a pod suk-
nem obrad starannie okryty 
.pierw$1/ rozkaz", — pierwsze 
zgóry opracowane wskazania 
wywrotowe... 

Podobieństw* Jest fo aż nad-
to widoczne i aż nadto... wy-
mowne, ażeby wymagało jakich-
kolwiek komentarzy Tob uzasad-
nień. I to i tam: — nazewnątrz 
wrzaskliwy krzyk o ••egalnej" 
walce przeciw istniejącemu w 
państwie porządkowi, — a .pod 
spodem" ponure przygotowania 
do akcji, któraby len porządek 
miała obalić — krwawą pięścią. 

T o jest wym >wa wydarzeń 
niemieckich — na tle proceso 
•centrolewu" w Polsce. 

P o t ę p i e n i e s z k o d l i w e g o p r o j e k t u 
p. Coudenhove-Kalergi 

Zarząd Polskiego Związku Pan-
europejskiego na ostatniem po-
siedzeniu po dokładnem zapoz-
naniu się z treścią projektu pre-
zesa Rady Centralnej Związku 
Paneuropejskiego Ryszarda-Mi-
koła ja Coudenbove-Kalergi w 
sprawie rozwiązania kwestji pol-
sko-niemieckiej i zważywszy: 

1) że Pomorze/nazwane przez 
Niemcy w celach politycznych 
•Korytarzem", stanowiło od wie-
ków część składową Rzeczypo-
spolitej Polskiej, że zosttło od 
Nie j oderwane w wyniku rozbio-
rów Polski, które cały świat cy-
wilizowany zawsze uznawał a 
następnie wielkie mocarstwa w 
Małym Traktacie Wersalskim o-
ficjalnie proklamowały jako zbro-
dnię międzynarodową; że tery-
torjum to pomimo półtorawieko-
wych usiłowań germanizacji po-
zostało do dzisiejsiego dnia 
rdzennie polakiem (90 proc. lud-
ności polskiej): 

2 ) że restytucja państwa pol-
skiego w jego obecnych grani-
cach była jedynie częściowem 
naprawieniem skutków tej zbrod-
ni międzynarodowej, jaką były 
rozbiory Polski i że w szcze-
gólności z ziem zabranych Pol-
sce przez Prusy odzyskała Pol-
ska jedynie część, a Gdańsk 
wraz z obszernera terytorjum9 
jakkolwiek dawnisj należał do 
Polski stał się .Wolnem Mia-
stem - , w pewnym tylko zakresie 
związanym z Państwem Polskiemi 

3 ) że Prosy Wschodnie nigdy 
nie stanowiły integralnej części 
Niemiec, a jako kolonja pruska 
zawsze były oddzielone od in-
nych krajów pruskich przez roz-
ległe tcrytorja polskiei 

4 ) że Traktat Weraalski zapew-
nił Prusom Wschodnim dogodoą 
łączność z Rzeszą Niemiecką, 
gwarantując komunikację przez 
teren polski, że łączność ta na 
mocy dobrowolnych układów po-
między terytorjami Polski odby-
wa się z łatwością i bez żadnych 
przeszkód i jest pod względem 
technicznym oraz pod względem 
frekwencji znacznie żywszą obec-
nie, aniżeli była przed wojną, 
gdy Prosy Wschodnie nie były 
oddzielone od Rzeszy przez te-
ry torja polskie: 

6) że Pomorze Polskie stano 
wi Jedyny dostęp Polski do mo-
rza, którego brzegi przez azerfcg 
wieków aż do rozbiorów do 
Polski należały: 

6 ) że sam Coudenhove-Kaler-
gi stwierdza, że Polska musi 
mieć wolny dostęp do morza, 
że Polsce nie może być odjęta 
ani jedna piędź ziemi i że gra-
nice Polski winny być zabez-
pieczone przez gwarancję mię-
dzynarodową: 

7 ) że projekt przyłączenia do 
Niemiec Wolnego miasta Gdań-
ska oraz przeprowadzenia przez 

teren Polski przez zalew Pucki 
i przez Hel tinji kolejowej, któ-
raby wraz z zajmowanym przez 
nią pasem ziemi była oddana 
pod zwiechnictwo Niemiec jest 
sprzeczny z powyższemi założe-
niami autora projektu, prowa-
dziłoby faktycznie do gospodar-
czego, politycznego i militarne-
go odsunięcia Polski od morza: 

8) że w szczególności przyłą 
czenie Gdańska do Niemiec I 
zerwanie tej jego łączności z 
Polską, jaka istnieje obecnie na 
mocy Traktatu Wersalskiego, by-
łoby historycznie niebezpieczne, 
a gospodarczo szkodliwe zarów-
no dla Polski jak i dla Wolne-
go Miasta, 

9 ) żef projekt obecnej linji 
kolejowej pozostającej pod 
zwierzchnictwem Niemiec byłby 
metylko nie do przyjęcia przez 
Polskę, ale ze stanowiska prak-
tycznego zgoła nierealny. 

10) że wszelkie dążenia pro-
jektu, zmierzające do narusze-
nia granicy Rzeczypospolitej Pol 
skiej uszczuplenia jej praw, za-
warowanych przez obowiązujące 
traktaty, które alanowią kompro-
mis między słusznem i histo-
rycznie usprawiedliwionem żąda-
niem Polaki, a interesem Rze-
szy Niemieckiej, r ietylko unie-
możliwiają pracę nad porozu-
mieniem polsko - niemieckiem, 
ale są wprost groźne dla poko-
jo, którego zabezpieczenie, jeat 
jednem z głównych zadań Zwią-
zku Paneuropejskiego 

U C H W A L A 

nznać projekt p. Coudenhove-
Kalergi za nierealny i szkodli-
wy dla pokoju europejskiego. 

Uchwałę powyższą podpisa! 
p." A. Lednicki w imieniu całego 
zarządu Polskiego Związku Pa-
neuropejskiego. 

Wojewodowie w sprawie walki z bezrobociem 
W Naczelnym Komitecie do 

Spraw Bezrobocia odbył się 
zjazd wojewodów, jako prze-
wodniczących, względnie prote-
ktorów wojewódzkich komitetów. 
Zjazd miał charakter sprawozda-
wczy, dotyczący stanu oiganiza-
cji komitetów wojewódzkich i 
komitetów lokalnych, współpra 
cy z innemi organizacjami, oraz 

prac w zakresie organizacji i 
zwiększenia zatrudnienia. Stwier-
dzono, że komitety na terenie 
wszystkich województw są na-
leżycie zorganizowane i akcja 
pomocy rozwija się w myśl pro-
gramu opartego na uchwałach 
Rady M'nistrów i wskazówek 
Naczelnego Komitetu do Spraw 
Bezrobocia. 

Opinia sowiecka przeciw Ameryce 
M O S K W A . Prasa sowiecka 

przewiduje, że Japonja wkrótce 
rozazerzy swe wpływy na Char-
bin. Podobno sztab wojsk japoń-
skich ogłosił już, że bierze na 
siebie troskę o utrzymanie w 
Charhinie porządku i spokoju. 

M O S K W A . Prasa moskiewska 
rozpoczęła ostry atak przeciwko 
Stanom Zjedn., które według 
tutejszych przypuszczeń podju-
dzają Japonję do zbrojnego kon-
fliktu z Sowietami. Przez wywo-
łanie takiego konfliktu — za-
znaczają dzienniki — Ameryka 
chciałaby wywołać z jednej stro-
ny załamani* się .piatiletki", a 
z drugiej — doprowadzić do o-
płabierria wpływów Japonji na 
Pacyfiku. Jzwiestia" piszą: .A-
utorzy paktu Kelloga występoją 
wyraźnie w charakterze bezpo-
średnich inicjatorów wojny. Ban-
kierzy i przemysłowcy amery-
kańscy nastawieni aą na dalsze 
zaostrzanie aię kofliktu na Da-
lekim Wschodzie i wyraźnie sta-
wiają na wojnę. Akcja japońska 
w 
kół 
nić do zamknięcia obręczy im-
perjalistycznej dokoła ZSRR., 
przygotowując jednocześnie te-
ren d!a prowokacji wojennejj 
Koła amerykańskie — piszą da-

lej Jzwiestia" — dążą do tego, 
ażeby pchnąć Japonję do kon 
f lik tu z ZSRR., oraz wciągnąć 
ZSRR. w koflikt mandżurski. 
Prowokacyjna ta polityka ame-
rykańska — kończy organ so-
wiecki — nie będzie miała po-
wodzenia". 

.Prawda" dowodzi, że „Ame-
ryka wychodzi ze skóry, aby 
stworzyć na Dalekim Wschodzie 
sytuację, przy które) wojna sta-
łaby się nieunikniona", . A l e t 
tego nic nie będzie — pisze 
dziennik — niech p. Stimson 
zatroszczy się wcześniej o to, 
aby w opisie jego porażek dy-
plomatycznych zanotowana było 
również jeszczc jedno, niepowo-
dzenie antysowieckich planów, 
które wypłynęło w związku z 
konfliktem mandżurskim". 

„Przyjaciele 
nie chcą się 
porozumieć 

0Jest program'/ — oznajmił t 
triumfem R. Rybarski oczywiście 
w imieniu Rządu i (popierających 
go czynników politycznych I spo-
łecznych. Programem tym, zda-
niem ;leadera endeckiego jest 
skrajny e U i j i t K kontrola Pań-
stwa ł robotników nad warszta-
tami produkcji. Po prostu — biała 
rewolucja w stosunkach gospo-
darczych. 

„Przedsiębiorca — wywodzi R. 
Ry barski—traci decydujący wpływ 
na rozmiary produkcji, na roz-
dział zysku, państwo sieje się 
regulatorem cen i płac. Zanika 
odpowiedzialność przedsiębiorcy, 
jego kalkulacja". Na tej podsta-
wie prorokuje R. Rybarsk: siedem 
plag egipskich, które spadną nie-
chybnie na Polskę. „Gdyby pań-
stwoj— powiada R. Rybarsk i — 
przyjęło kontrolę przemysłu, mu-
siałoby dostarczyć przemysłowi 
już me dziesiątków, lecz setek 
miljonów złotych. A skąd je 
w e i f t t ? Socjalizacja me w zmoże 
kredytu zagranicznego ani we-
»nętrznego. Wywołać musi dal-
szą ucieczkę kapitało, pogłębie-
nie się nieufności do Polski. I t o 
wszystko w obecnej* lak ciężkiej 
chwili". 

Słowem, R. Rybarski przed-
stawia Rząd obecny w roli go-
sposi, która widząc, że tura ka-
pitalizmu przestała znosić złote 
jaja, że wogóle jest jakaś oso-
w u ł a , może chora, zamierza ją 
dorżnąć po pros tu ostrym nożem 
„kontroli nad produkcją". 

Zwolennicy ustroju kapitali-
stycznego mogli istotnie zatrwo-
żyć aię poważnie po przeczytaniu 
artykułu R. Rybarskiego. Aliści, 
balsamem na ich zaniepokojone 
serce powinien być artykuł or-
ganu cekawistów, napisany zaraz 
nazajutrz po artykule R. Rybar-
skiego. Okazuje się, że Rząd 
nietylko nie zamierza wprowa-
dzać kontroli robotników, nad 
przemysłem, ale zamierza do-
puścić do zniżenia płacy górni-
ków o 6 proc. i to już od I -go 
stycznia. 

Organ cekawistów powołuje s»ę 
na jakąś „uchwałę", nie podając 
zresztą gdzie, kiedy i przez kogo 
była ona powzięta. Bezwarun-
kowo, zarówno w informacjach, 
jak i w wywodach dwóch skrzy-
deł naszej opozycji jest zasadni-
cza sprzeczność. Bo jedno z 
dwojga: albo Rząd zamierza wpro-
wadzić w Polsce ustrój socjali-
styczny, do którego wstępem 
byłaby kontrola nad przemysłem 
ze atrony organów państwowych 
i związków zawodowych. Albo 
też nie śniło mu się nic podob-
nego, skoro jak to zarzuci organ 
cekawistów, gotów dla kapitali-
stycznych interesów eksportu 
węgla poświęcić nawet płace ro-
botnicze. Każde z tych stano-
wisk może podlegać krytyce: 
pierwsze ze stanowiska prawicy, 
drugie ze stanowiska socjalistów. 

Ale imputowanie Rządowi rów-
nocześnie dwóch stanów >sk nie-
tylko sprzecznych, ale wyłącza-
jących się nawzajem, jest—mó-
wiąc delikatnie — bałamuceniem 
opinji, niedelikatnie zaś nazywa 
się—ordyoarnem łajdactwem po-
litycanem. Kto w danym rasie 
łajdactwo to popełnił — R. Ry-
barski, czy też jego przyjaciele 
a organu cekawistów — pozosta-
wiamy do wzajemnego porozu-
miewa się—przyjaciołom. 

Nam się wydaje* że popełnili 
je—obydwaj. 
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Dni przeciwgruźlicze 
w Lublinie 

Wzorem lal ubiegłych, Polski 
Związek Przeciwgruźliczy w okre-
sie od I grudnia r. b. do 10-gó 
stycznia 1932 r. uzyska) wyłą-
czne prawo sprzedaży nalepek 
na cele społeczne walki z gru-
źlicą. 

W związku z powyższem Mi-
nisterstwo Spraw Wewnętrznych 
zwróciło się do podległych so-
bie urzędów, aby nie wydawano 
innym organizacjom zezwoleń na 
zbiórkę publiczną na okres wska-
zany za wyjątkiem 2 niedziel, 
I. j. G grudnia r. b. i 3 stycznia 
1932 r., przeznaczonych na ak-

cje zbiórkową na rzecz bezro* 
botnych. 

Ze względu na wielce huma-
nitarny cel i społeczny charakter 
walki z gruźlicą Ministerstwo Ro-
bót Publicznych, Ministerstwo 
Skarbu, Ministerstwo W. Religij-
nych i Oś w. Publicznego, oraz 
Min. Spraw Wojskowych wy ra-
ziły swą zgodę na przeprowadze-
nie w podanym wyZej czasie 
zbiórki wśród podległego perso-
nelu przy pomocy znaczków na 
rzecz Polskiego Związku Prze-
ciwgruźliczego. 

Ogólne Zgromadzenie bub.~Wol. Związku 
Przemysłowców Drzewnych 

Ukonstytuowanie lekc l l Eksportowe) materiałów tartych Iglastych 
W dniu 26 b. m. odbyło się 

pod przewodnictwem p. T. Dąb-
rowskiego w lokalu. Izby Prze-
mysłowo Handlowej w Lublinie 
Pierwsze Ogólne Zgromadzenie 
Lubelsko-Wołyńskiego Związku 
Przemysłowców i Kupców Drze-
wnych. W imieniu Izby Przemy-
słowo-Handlowej powitał zebra-
nych p. vice-dyr. dr. K. Hollcn-
berg. 

Wyczerpujący referat n. t. za-
gadnienia przemysłu drzewnego 
wygłosił p. dr. C Gincburg — 
wskazując na krytyczną sytuację 
przemysłu drzewnego w Polsce 
oraz analizując przyczyny kryzy-
su. Zdaniem referenta, źródeł nie-
pomyślnej sytuacji w drzewni-
ctwie szukać należy w braku kre-
dytów na cele budownictwa — 
zmniejszeniu się zapotrzebowania 
na kopalniaki ze strony przemy-
słu górniczego, w wojnie celnej 
z Niemcami, stosowaniu dum-
pingu przez Sowiety, wprowa-
dzeniu we Francji kontyngentów 
na importowane drzewo, wresz-
cie w spadku funta angielskiego. 

Referent wysunął cały szereg 
postulatów, zmierzających do na-
prawy sytuacji, wypowiadając się 
za ograniczeniem produkcji przez 
dyrekcje lasów państwowych oraz 
za wprowadzeniem w życie sze-
regu ustaw, a w pierwszym rzę-
dzie ustawy o rejestrowym za-
stawie drzewa. 

Następnie zabrał głos p. wice-
dyr. K- Hollenberg, który uzu-
pełnił wywody przedmówcy, oś-
wietlając wnioski referenta ze 
stanowiska Izby Przemysłowo-

Sł. Downarowlcz 

Handlowej. 
Po przeprowadzeniu dyskusji 

nad wygłoszonemi referatami do-
konano wyboru Zarządu Lub. 
Woł. Związku Przem. i Kupców 
Drzewnych w osobach pp. dyr. 
Lasów Ordynacji Zamojskiej J. 
Potocki (prezes), T. Dąbrowski 
i L. Rozenbi rg (wiceprezesi), L. 
Obsztejn (skarbnik), Wąsower, 
Edelsztajn, Wajner, Kahane, Zyl-
berrajch (członkowie Zarządu). 

Następnie uchwalono regulamin 
Sądu Arbitrów przy Związku oraz 
uskuteczniono wybór arbitrów. 

W dalszym ciągu obrad Ogólne 
Zgromadzenie Związku postano-
wiło ukonstytuować przy Zwią-
zku Sekcję Eksportową materja-
łów tartych iglastych i uchwaliło 
statut tej Sekcji. ' 

Do prezydjum powyższej Sekcji 
zostali wybrani pp. dr. Wincburg, 
jako przewodniczący, T. Dą-
browski i Wąsower, jako zastę-
pcy przewodniczącego* i Rosner 
jako skarbnik. 

W końcu zebrani postanowili 
zwrócić się do Izby Przemysłowo-
Handlowej z prośbą o inter-
wencję u właściwych władz cen-
tralnych celem jaknajszybszego 
nadania Sekcji Eksportowej u-
prawnienia do wydawania za-
świadczeń eksportowych, zwal-
niających od ceł wywozowych. 

Pozatem Zgromadzenie Ogól-
ne na wniosek przewodniczące-
go uchwaliło wyrazić gorące po-
dziękowanie Izbie Przemysłowo-
Handlowej za owocne prace or-
ganizacyjne i pomoc okazaną 
Związkowi. 

Zazdrość o narzeczoną 
pchnęła go do zbrodni{ 

Morderstwo na polu pod Lublinem-
Swego czasu we wsi Wilczo-

pole położonej o kilka kilome-
trów od Lublina pomiędzy Józe-
fem Gustawem lat 23 a Józefą 
Gardałówną lat 19 zawiązał *jię 
stosunek miłosny. Przez pewien 
czas narzeczeni żyli ze ]sobą w 
przykładnej zgodzie i nic nie 
zapowiadało, że między nimi na-
stąpić mogą jakieś nieporozu-
mienia. 

Po jakimś czasie młoda dziew-
czyna zwróciła swą uwagę w 
stronę młodego parobczaka nie-
jakiego Stanisława Kołodzieja. 

Kołodziej począł jej towarzy-
szyć na zabawy i wycieczki. Ona 
coraz częściej opuszczała narze-
czonego. 

W tym też czasie, ludzie po-
częli sobie pokpiwać z Gustawa, 
mówiąc mu, że go narzeczona 
.kantem" puściła oraz, że Koło-
dziej mu ją .odbija". Młody chło-
pak wpadał z tego i powodu w 
rozpacz. Odgrażał się, że Koło-
dzieja .usadzi"—prosił dziew-
czynę by s."ę opamiętała. Wszy-
stkie prośby pozostawały bez 
skutku. 

W końcu dziewczyna oświad-

czyła Gustawowi, że będzie cho-
dziła z Kołodziejem. Wówczas 
to Gustaw zapragnął krwi rywala. 

Pewnej letniej nócy Gustaw 
postanowił zakończyć z Koło-
dziejem. Dowiedział się on, że 
Kołodziej jest na zabawie z Gar-
dołówną w pobliskiej wsi Kąty. 

Uzbroił się więc w potężną 
pałkę, a wziąwszy do pomocy 
swych kuzynów Jana Gustawa, 
Józefa Gustawa ji Franciszka 
Krzywickiego ruszył na ich czele 
w kiemnku wspomnianej wsi. 

W drodze Gustaw ze swą gro 
madą napotkali wracającego Ko-
łodzieja. Wszyscy więc rzucili się 
na niego i poczęli go bić pałkami. 

Zmasakrowany, zalany krwią 
Kołodziej zwalił się na ziemię. 
Wówczas Gustaw zadał mu je-
szcze kilka ciosów. Kołodziej w 
kilka chwil później zmarł. 

O morderstwie zawiadomiono 
policję, która sprawców areszto-
wała i osadziła w więzieniu na 
Zamku. W najbliższych dniach 
Gustaw i jego wspólnicy staną 
przed sądem Okręgowym w Lu-
blinie. 

ioj; 

Plng-pingowe mistrzostwa Lublina 
Jak już donosiliśmy w dniu 

1 stycznia K. S. Strzelec orga-
nizuje u siebie ping-pingowe 
mistrzostwa Lublina. W progra-
mie gry pojedyńcze pań i pa-

rnie-nów, oraz gry podwójne 
szane. 

Zapisy przyjmuje KS. Strze-
lec — Szpitalna 22 (sekcja ping-
pingowa.) 

Propagandowe zawody bokserskie 
w ośrodku 

Na zakończenie kursu bokser-
skiego odbyły się w sali ośrod-
ka zawody bokserskie. 

W wadze piórkowej zwycię-
żył Kazimierz Paczkowski, bijąc 
na punkty Widolda i Walczyń-
skiego. 

W wadze półśredniej zwycię-
żył Klszczyńskl bijąc wysoko na 
punkty Zakościelnego. 

W wadze lekkiej zwycięstwo 
odniósł Bogusławski nad Kowal-

czykiem. 
W wadze koguciej Szpiro po-

konał na punkty Korenblita. 
Nadto odbyła się walka w wa-

dze pć?elCtkle| pomiędzy Jur-
kowskim (S. B.) i Szwedem (Ha-
koach) po zaciętej i niezwykle 
żywej walce zwyciężył na punkty 
więcej rutynowany Jurkowski. 
Szwed jednak zapowiada się b. 
dobrze. Organizacja zawodów 
dobra. 

Ha płnracłt k i t i gank l c l t 

Nr- 4B Tyg I IJni f r zamieszcza 
artykuł .Francja zdobywa Korsy-
kę" T. Grabowskiego, w którym 
autor oświetla bardzo wszech-
stronnie i zajmująco ostatnie wy-
darzenie na Korsyce, ilustrując 
swoje wywody oryginalnemu zdję-
ciami. Duży snop światła na kon-
fl ikt mandżurski rzuca szkic kpt. 
Nemo p.t. .Pierwsza wojna chiń-
sko-Ja pońskae. Stanisław Szpo-
tański w głębokim fetjetonie 
•Społeczne niebezpieczeństwo 
nędzy" niezwykle ciekawie uj-
muje sprawę obecnych konflik-
tów społecznych. .Nędza degra-
duje człowieka, i komunizm jest 
także jego degradacją... Niebez-
pieczeństwo komunizmu poza ra-
dykalnem pokonaniem go przez 
zlikwidowanie nędzy, można 
przeciwstawiać jedynie wysokości 
cywilizacji". Znany podróżnik M. 
B. Lepecki daje żywy opis swoich 
przeżyć na dalekiej wyspie Chf-
loe, położonej w pobliżu Chile 
(Am. Południowa). W .Ideach 
i zdarzeniach" zwraca uwagę o-
stra rozprawa z .tramwajarskim 
bezładem- w Warszawie. Poza-
tem wymienić jeszcze należy: 
kronikę literacką, rewjową, po-
wieść Kossowskiego i nowele 
Rusinka, .Dwuchsetna rocznica 
urodzin J. Waszyngtona" R. Cie-
chanowa, .Szkoła czynu" S. Ka-
wyna, .Bibljoteka Ligi Narodów* 
M. Henzla, .Publiczność muzy 
ki" K. Stromengera oraz kore-
spondencję z Genewy o wyniku 
wielkiego, międzynarodowego 
konkursu .Kodaka" (wraz z re-
produkcjami/najlepszych zdjęć). 

Słonce tępi gruźl icę, 
więc chroń wiek dziecięcy 
i da j światta i s łońca 
dzieciom jakna jwięce j . 

Z maierjałow komisji dla usprawnienia Admi-
nistracji Publicznej przy Prezesie Ministrów wyda-
nych ostatnio w opracowaniu kslążkowem p. t. .Po-
dział Administracyjny Państwa. Wnioski komisji* 
Tom V. Warszawa 1931 wyjmujemy część dotyczącą 
woj. lubelskiego, którą w całości poniżej zamie-
szczamy. ' RED. 

P R O J E K T 
W O J E W Ó D Z T W A L U B E L S K I E G O ) 

przedstawiony przez p. InZ. Stanisława Downarówlcza 

I. Ogólne założenie pro jektu: 
Projekt nowego terytorjalnego podziału Polski 

przewiduje m. i. alternatywę województwa Lubelskiego 
w granicach — w stosunku do istniejącego stanu — 
zasadniczo zmienionych, a mianowicie: 

1° po wydzieleniu z województwa północnych 
powiatów podlaskich, projekt pozostawia w obrębie 
województwa właściwy okrąg Lubelski, do którego 
zalicza powiały Biłgorajski, Chełmski, Hrubieszowski, 
Janowski, Krasnystawki, Lubartowski, Lubelski, Puław-
ski, Tomaszowski, Włodawski i Zamojski. 

2) wzamian odciętych z północy powiatów pod-
laskich projekt włącza do województwa ze wschodu 
obszar obecnego województwa Wołyńskiego, po wy-
dzieleniu z tamtego obszaru na rzecz woj. Poleskie-
go części północnych charakteru poleskiego, t. j . pow. 
Sarneńskiego, który niedawno, ale niesłusznie został 
wcielony do woj. Wołyńskiego, oraz północnych czę-
ści pow. Kostopolskiego, Łuckiego i Kowefskiego. —-
Przyjąwszy powyższe ogólne zasadnicze założenie, 
projekt przewiduje pewne korektywy granic powiatów 
także okręgu Lubelskiego oraz przyłączenie do woj. 
Lubelskiego paru gmin położonych na lewym brzegu 
Wisły, a ciążących do Puław (most na Wiśle w Pu-
ławach) oraz z pow. Brzeskiego jednej gminy odda-
lonej od Brześcia, a przylegającej bezpośrednio do 
Włodawy (most na Bugu pod Włodawą). 

• ) Za projektem tym oświadczył się p, senator W. Ro-
man w swojem vo(um separatum na posiedzeniu kolegjum uchwa-
lającego komisji w 8 czerwca 1031 r. 

U. Ogólne zestawienie obszaru i zaludnienia 
projektowanego województwa Lubelskiego 

I I I . Porównawcze zestawienie obszarów 
i zaludnienia Istniejących wo jewództw Lubelskiego 
I Wołyńskiego oraz pro jektowanego województwa 

Lubelskiego. 

IV. Uzasadnienie pro jektu : 

A. Krytyczna ocena Istniejących województw 
Lubelskiego I Wołyńskiego 

1. Woj . Lubelskie — w obecnych granicach na-
leży niewątpliwie zaliczyć do tworów przypadkowych 
— sztucznych. Połączenie dwuch dawnych guberni 
Lubelskiej i Siedleckiej, jako załatwienie tego frag-
mentu podziału po l inj i najmniejszego oporu admini-
stracyjnego, było bodaj jedyną podstawą koncepcji 
istniejącego dziś woj. Lubelskiego. — Pozatem za po-

łączeni Lubelszczyzny z Podlasiem nie przemawiało 
i nie przemawia bodaj nic, albo przemawia bardzo nie-
wiele. Gospodarcze typy — różne, ciążcnia Podlasia 
do Lublina nie było i niema, wreszcie trudno byłoby 
zapewne określić zadania Lublina jako ośrodka tak 
wykrojonego województwa. W każdym podziale ośro-
dek ma doniosłą rolę, a w podziale przemyślanym 
powinien mieć określone zadania. Należyty dobór 
ośrodków oraz odpowiedni przydział właściwych tere-
nów o właściwych dla każdego ośrodka zadaniach 
świadczy o racjonalności i celowości terytorjalnego 
podziału. Jeżeli zasada ta jest słuszna zawsze i wszę-
dzie, to ma ona szczególne znaczenie dziś w Polsce. 
Jasnem też zdaje się być. że w powojennej Polsce 
nie wolno nam marnować nic z zasobów doświadcze-
nia i sił, jakie posiadamy, ale że wszystkie znaleźć 
winny właściwe zastosowanie w wielkim warsztacie 
państwowej pracy. Niestety, zbyt często dzieje się 
inaczej a to .inaczej" znajduje też jaskrawy wyraz 

• w dotychczasowej organizacji terytorjalnego podziału 
oraz w doborze i rozkładzie terytorjalnych ośrodków. 
Wilno jest postawione na równi z Nowogródkiem, 
Kraków niżej Kielc, Lwów jest orjentowaoy na za-
chód, a r ob L«owa na wschodzie przerzucona na Tar-
nopol i Stanisławów. W wyniku tego: Wilno, Kraków 
i Lwów zaledwie wegetują, tracą barwę i w swym ro-

v zwoju cofają się, a Nowogródek, Kielce, Tarnopol 
i Stanisławów nie odgrywają potrzebnej roli, bo na 
to ich nie stać. Do ośrodków o poważniejszych zaso-
bach doświadczenia i potencjalnych sil, wykazujących 
dużą prężność rozwojową, a niewykorzystanych odpo-
wiednio, należy niewątpliwie Lublin. 1 w tym wypad-
ku, jak w stosunku do Lwowa, ekspansja Lublina zo-
stała skierowana w kierunku niewłaściwym — na pół-
noc, gdy właściwe dla Lublina zadania, odpowiadają-
ce jego tradycji i doświadczeniom, znajdują s ę na 
wschodzie. Dla Lublina i Lubelszczyzny terenem wła-
ściwej ekspansji jest tylko wschód za Bugiem — Wo-
łyń. Połączenie Lubelszczyzny z Wołyniem jest z każ-
dego punktu widzenia właściwsze i naturalniejsze niż 
łączenie z Podlasiem. 

(D. c. n.) 


